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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
CESIA, w  W a r s z a w ie  kw arta ln ie  z ip , 10 ( r s r .  ] k o p . 50); półroczn ie  z łp . 20 ( r s r .  3); rocznie  z łp . 40 ( r s r .  6 ) . Ma P r e w l n c j l  rocznie 
* łp . 50 ( r s r .  7 k o p . SO); półroczn ie  z łp . 25 ( r s r .  3 k o p . 75).— W  C e s a r s tw ie  i K r ó le s tw ie ,  z d o p ła tą , k o p e r t  p o c z to w y c h , rocznie

z łp . 63 g r. 10 ( r s r .  9 k o p  50; półrocznie z łp . 31 g r. 20 ( r s r .  4 k . 75).
P re n u m e ro w a ć  m o żn a  w R e d a k c ji p rz y  u licy  Ż ab iei N r. 956 b, w dom u K rzem ińsk iego ; w K a n to ra c h  p ism  p e r jo d y c z n y c h ; n a
s ta c ja c h  p o c z to w y c h  i w e w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  ta k  w k r a ju  ja k  i za  g r a n ic ą .  Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, p ro sim y

a d r e s o w a ć — Do J . K . Gregorowicza w W arszaw ie, ulica Żabia N r. 956 b, dom dawniej Krzemińskiego._________

Od R e d a k c j i .
Z końcem G rudn ia  r. b., kończy się rok  czw arty w ydaw nictw a Tygodnika Mód. S ta ra jąc  się ciągle o u -  

lepszanie pism a, tak  w części jego  specjalnej ja k  literackiej, czteroletnią naszą pracę stawiamy jako ręko j­
m ię przyszłych  naszych usiłow ań. D o każdego num eru, jak  dotąd tak  i nadal dołączane będą ryciny p a -  
ryzkie wzory haftu lub tablice z krojam i, tak  niezbędnem i szczególniej na wsiach pozbaw ionych zw yk le  
pom ocy uzdolnionych damskich krawców. W  części tej zawsze zwracać będziemy szczególną b acz ­

ność na praktyczność podaw anych wzorów, tak  aby każdy z nich mógł być zuży tkow any; a jak k o l­
wiek w opisach tyczących się strojów damskich, nie pom iniem y nic, w co zaopatryw ać się będą sklepy 
i m agazyny warszawskie, jed n ak  dążnością naszą jedyn ie  będzie rozw ijać zam iłow anie oszczędności i skro- 
m nolci w ubiorze, a nie zbytku i przesadzonej w ykw intności, którem i nie wolno grzeszyć nikom u. Nowości 
zagraniczne, brane z różnych  obcych pism, z tą  samą co i dotąd starannością podaw ane będą w T ygodni­
ku”  nie pom ijając opisu przedm iotów  sklepow ych, a w gospodarstw ie dom owem  pożytecznych. N a żąda­
nie P renum erato rów , będą przesyłane p róbki wszelkich m aterji, form y ub rań  przedstaw ianych na ryci­
nach, za op łatą  stosownie do jój rodzaju od złp. 1 do 5, i załatw iane spraw unki ja k  to dotąd miało miejsce.

W  części literackiej, do zw yczajnego num eru  arkuszow ego, praw ie zawsze dołączać będziem y doda­
tek  pół arkuszow y z powieścią, jak  to do tąd  uskutecznialiśm y. W sam ym  zaś num erze mieścić się będą, 
obrazy historyczne w ażniejszych epok k raju , tak serdecznie przyjm ow ane przez nasze C zytelniczki, k o r-  
respondencja z P ary ża , pogadanki tygodniow e, u tw ory  poetyczne, kronika literacka i artystyczna i inne 
bieżące artykuły . P o  ukończeniu powieści J a n  H alifax  spolszczonój z angielskiego pięknem  piórem  pani 
S ew eryny Pruszakow ój, rozpoczniem y powieść zasłużonego pisarza J.J. K raszew skiego, po której nastąpi 
now a powieść ulubionej autorki M rowina i T rocka , pani Pauliny W ilkońskiój.

Cena prenum eracyjna pozostaje ta  sam a, a m ianowicie: —  w Warszawie kw artaln ie złp. 10 (rs. 1 
kop. 50); półrocznie złp. 20 (rs. 3); rocznie złp . 40 (rs. 6). N a  Prowincji, rocznie złp. 50 (rs. 7 kop. 50); 

półrocznie złp. 25 (rs. 3 kop. 7 5 ) .—  W  Cesarstwie i K rólestw ie, z dopłatą ko p ert pocztow ych, rocznie 
złp. 63 gr. 10 (rs. 9 kop. 50); półrocznie złp. 3L gr. 20 (rs . 4 kop. 75). _

Poniew aż rachunki z końcem roku zam knięte być m uszą, upraszam y przeto  wszystkich, od których 
Z różnych tytułów  i z naddatków  na spraw unki i z zastąpienia opłaty prenum eracyjnój, p rzypadają  nale- 
Żytości do zw rotu dla Redakcji, aby raczyli takow e odesłać, adresu jąc ja k  zwykle: do J .  K . Gregorow icza 
ulica Żabia N. 956 w W arszawie.
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E L E K C J A

J A K A  S O B I E S K I E G O .
Dalszy ciąg.

Koniec ziniv r. 1674 upływał na sejmikach po 
■województwach, wybieraniu posłow na sejm ele­
kcyjny i na niesnaskach między możnemi a szla­
chtą, pomiędzy województwami, magnatami, i na­
reszcie pomiędzy Litwą a Polską. Przy  trupie 
królewskim pozostała wdowa, używała także 
■wszelkich sprężyn, ażeby berło oddać w przyjazne 
dla siebie ręce, i jeżeli można, sama przejść wraz j  
z berłem i koroną do nowego jej posiadacza. 
Europa zaś z chciwością czuwała nad obrotem 
sprawy elekcyjnój, a wysełając okazałe poselstwa 
ze wszystkich krańców chrześajańskiego świata, 
i tajemnych emisarjuszy dla targu i frymarki 
o tron polski, nadawała osobliwy obraz całej Rze­
czypospolitej. Sobieski zaś przemieszkiwał przez 
ten czas w Żółkwi, ciesząc się powrotem do zdro­
wia ukochanej małżonki, i samą bliskością swej 
osoby, utrzymując na wodzy Turków i Tatarów.

Ale zabiegi o tron licznych kandydatów i tam 
go znaleźć potrafiły. Wszyscy bowiem pragnęli 
przeciągnąć na swą stronę zwyciężcę chocimskie- 
go, a szczególniej szło im o względy ukochanój 
Marysieńki Sobieskiego, przy której stopkach ten 
lew na polu bitwy przemieniał się w' potulnego ba­
ranka. Najwięcej jednak kręcił się dwór wiedeń­
ski, nie szczędząc przymiień i grzeczności, aby tyl­
ko pociągnąć ją ku swoim widokom, to jest do od­
dania rządu w ręce lcrólowój wdowy. Tymczasem 
sejmiki odbywały się burzliwe, wszystkie stronni­
ctwa chciały je mieć powolnemi dla siebie i każde 
pragnęło wyłączyć swych przeciwników. Litwa 
pod przewództwem Paca, głównego wroga Sobies­
kiego, stanowczo żądała wyłączenia Piasta z ele­
kcji, grożąc zerwaniem unji z koroną. Sejmiki zaś 
polskie rozdrabniały swoje zdania pomiędzy mnó­
stwem kandydatów.

Posłowie zagraniczni zjechawszy z wielką oka­
załością, wybadywali stronnictwa, dawali wiele, 
obiecywali jeszcze więcej, a każdemu z przedniej- 
gzych panów doręczali listy swoich władców, 
z przymileniami i różnemi przyrzeczeniami. W  mia­
rę zaś jak się czas zbliżał zakreślony, wyludniały 
się województwa, a pozostawali przy ogniskach 
domowych tylko zakonnicy i lud wiejski i miejski.

Wszyscy zaś inni, senatorowie, posłowie, dy ­
gnitarze, cały stan rycerski [czyli ogół szlachty* 
przez nałóg a w części w widokach zysku, spie­
szyli do Warszawy z tłumami dworzan, służby 
wszelkiego stopnia, przepełniając na trzy mile 
w około Warszawy wszystkie gościńce nieprzeli­
czoną massą ludu. Gdy na polach Woli według 
starego zwyczaju, wzniesiono szopę dla Prymasa 
i senatu, tłum szlachty otoczył ją  gwarnie i zbroj- 
no, rozbijając tysiące namiotów, jakby świeżo zpod 
ziemi wyrosłe. Tu to magnaci popisywali się ze  
swym nowym przepychem i bogactwami, tu szli 
na wyścigi w swej okazałości, tak że było na co 
patrzóć i podziwiać zwłaszcza, że ostatnie zwycięz- 
two nad Turkami niemało się do rozwinięcia tego 
przepychu przyczyniły. Szczególną jednak zwra­
cały na siebie uwagę namioty namiestnika Maho­
meta IV  zdobyte pod Chocimem, a teraz przyo­
zdobione herbami Sobieskich i mieszczące w sobie 
przyjaciół i przychylnych hetmanowi wielkiemu. 
Niechętni w tej wystawie, dopatrywali zabiegi So­
bieskiego o uzyskanie korony, i przypisywali mu 
niecne zamiary zyskiwania sobie stronników, ale 
gdy o ten zaszczyt tylu dobijało się kandydatów, 
gdy naród przez usta sejmu Piasta nie wyłączył 
od współubiegania się, cóż w tein mogło być tak 
sprośnego, że tylorazowy obrońca kraju, przypo­
mnieniem swych zasług, pragnął zwrócić na siebie 
uwagę ziomków? Wreszcie rozwijając starania, 
szedł w tym względzie za instynktownóm poczu­
ciem całego narodu, który od pierwszej chwili 
elekcji nie przestał domagać się Piasta na tron po 
Jagiellonach.

Tymczasem ścieranie się opinji i konszachty 
stronnictw nie ustawały, ale w miarę zbliżania się 
chwili elekcji, spostrzegano, że koleją wszyscy 
kandydaci upadali, że nawet .nadzieje Jerzego kró­
lewicza duńskiego rozwiały się razem z trzema 
miljonami przez matkę jego na kupienie tronu 
przeznaczonemi, i że głównie utrzymała się partja 
dworu austrjackiego działająca na rzecz Karola 
księcia Lotaryngji , i partja francuzkiego dwo­
ru, protegująca czternastoletniego syna, księcia 
Neuburgskiego jedynie tylko przez niechęć dla 
Austrji.

Nadszedł wreszcie dzień 20 Kwietnia tak długo 
przez wszystkich oczekiwany. Rano senatorowie, 
posłowie i prymas w katedrze S. Jana  zanieśli 
modły korząc się przed Panem Zastępów, o udzie­
lenie światła niebios przy obecnym wyborze. P e ­
tem udali się na zamek do owdowiałej królowój, 
dla wynurzenia żalu, ze straty zgasłego króla, a na­
stępnie konno udali się na pola Woli, w towarzy­
stwie 80 blisko zbrojnej szlachty. Mieszkańcy War-



3

szawy ze zdumieniem przyglądali się tak licznemu 
orszakowi, żałując zapewne, że równie gwarne 
nie bywały obozy, jak iem i broniono granic R ze­
czypospolitej. N a  m arszałka sejmu obrano Sa­
piehę, wielkiego podskarbiego litewskiego, oso­
bistego przyjaciela S o b ie sk ieg o ; a następnych 
kilka dni poświęcono w ykonaniu przysięgi i u ło ­
żeniu dla przyszłego króla warunków zwanych 
Pacta conventa. K iedy  przygotowawcze czynności 
dopełnione zostały, wówczas główni kandydaci 
do tronu, wystąpili ze szczodremi swemi obietni­
cami, których ma się rozumieć, że i w połowie nie 
myśleli dotrzymać. P ierw szy  więc Karol, książę 
Lotaryngji ,  przyrzekał: wypłacić wojsku żołd za
dziewięć miesięcy; zaciągnąć własnym kosztem 
pięć tysięcy żołnierzy na pierwszą wyprawę prze­
ciwko T nrkom  ; pięćset szlachty wziąć do przybo­
cznej straży; wznieść dwie fortece na granicy od 
strony Rossji i Turcji; otworzyć w Lotaryngii 
szkołę wojskową dla młodzieży polskiej stanu 
szlacheckiego, i na  potrzeby Rzeczypospolitej o- 
bracać dochody księztwa L o ta ryng ji ,  skoro je  
odziedziczy po swym stryju i odzyska od króla 
francuzkiego.

Cznernastoletni F ilip  syn księcia N euburgskie- 
go, wr obietnicach był jeszcze hojniejszym, a z n a ­
ne bogactwa jego ojca dawały pewniejszą rękojmię 
wykonania. Oprócz bowiem dwmch fortec, szkoły 
w Niemczech, gwardji, obiecywał całoroczny żo łd  
wojsku i utrzymywanie własnym kosztem 26,000 
żołnierzy przez cały czas wojny przeciw nie­
wiernym.

Ponieważ wiedziano, że całe bogactwo księcia 
Karola, składało się jedynie  z klejnotów znajdu­
jących  się w ręku stryja, na pewność więc poro­
bienia tak znacznych przyobiecanych wydatków, 
stronnicy jego  głosili, że skarby Austrji  przyjdą 
mu w pomoc i że szczodrość jej pod tym wzglę­
dem nie będzie miała granic. Jakkolw iek  szcze­
rość obietnic dworu tego ju ż  nieraz by ła  doswiad- 
czaną, jak  jest  u łudną  i dawaną tylko na potrzebę 
chwili, jednak  znalazło się dosyć tak ich , co jej u- 
wierzyli i stanęli po stronie kandydata  austrjac- 
kiego, opuszczając praw ie zupełnie popieranego 
przez dwór francuzki.

Pacowie więc brali górę, ale gdy jeden z nich 
uniesiony tryumfem swoich zabiegów i pragnąc 
przytłumić najmniejszy głos mogący się wznieść 
za Sobieskim, wniósł żądanie, aby tego, któryby 
podał rodaka, równego sobie, na króla, uznano 
infamisem, 1 olacy obrazili się i powstała ogromna 
burza w sejmie, zaledwie pohamowana roztropno­
ścią marszałka Sapiehy. Niesnaski jednak z łona 
sejmu przeniosły się na pole elekcyjne, i musiały

być niemałej wagi, skoro wyrodziły utworzenie 
nowój partji, domagającój się usunięcia wszystkich 
obcych konkurentów, a oddania współziomkowi 
korony polskiej.

Tymczasem przybywa i sam Sobieski, nie wi­
dziany jeszcze od czasu zwycięztwa pod Choci- 
mem. Na wieść o jego zbliżaniu się, zaczęły się 
wznosić tryumfalne bramy, kazalnice zabrzmiały 
jego  pochwałami, senatorowie i stan rycerski wy­
szli na spotkanie bohatera, a lud rojąc się tysiącami 
witał okrzykami radości i uwielbienia. Sobieski 
chociaż w połowie piątego krzyżyka, i z nabraną 
już  nieco tuszą, był jednak bardzo przystojnym 
mężczyzną. O bok powagi prawdziwie męzkiej, 
malował się na twarzy zapał wojownika; g rzecz ­
ność, uprzejmość pana wysokiego rodu, łączyły 
się w całej jego postawie z męzką dumą hohatera. 
Na szerokiem czole jaśniał genjusz, k tóry stoczył 
tyle bitew i tyle wygrał wojen; w spojrzeniu ma­
lował się rozum i odwraga, a pobłysk ócz zdradzał 
duszę kochającą to wszystko, co jest  najszlache- 
tniejszem na ziemi, naukę, sławę i ojczyznę.

Orszak jakim  się otoczył nie był zbyt licznym, 
sk łada ł  się bowiem tylko z kilku kompanji i pu łku  
dragonji, ale w nim znajdowały się chorągwie 
zdobyte pod Chocimetn na bisurmanach, w celu 
złożenia ich w ofierze przyszłemu królowi i hufiec 
samych janczarów zamieniony z jeńców w żołnie­
rzy i obrońców, świadczący najlepiej o odniesio­
nych zwycięztwach. T o  też gdy  zdaleka jeszcze, 
ozwała się dzika i hałaśliwa ich m uzyka po raz 
pierwszy słyszana w E urop ie ,  zaczęli się cisnąć 
wszyscy dla przypatrzenia się tak nowemu wido­
wisku, i złożenia czci bohaterowi, co był tego 
sprawcą.

D nia  3 M a ja ,  Sobieski zabrał miejsce śród 
obradujących, a gdy oz wały się działa, senatorowie 
wyszli z szopy dla utworzenia koła, droga od 
Warszarvy napełniła się tłumem szlachty, dążąc 
na miejsce, gdzie E u ro p a  w osobie posłów swoich 
miała zasiąść w pośród ludu, k tóry  się zgromadzał 
pod gołćm niebem, dla słuchania ambasadorów 
i wyboru swoich królów. K iedy  wrzawa uspo­
kojoną została, najznakomitsi senatorowie, zaczęli 
wprowadzać kolejno posłów, mocarstw zagra­
nicznych.

Nuncjusz stolicy apostolskiój był pierwszym, 
i ten oświadczył życzenie, aby Polska  wybrała 
króla katolika, zdolnego i śmiałego do p row adze­
nia wojny świętej, przeciw odwiecznym wrogom 
chrześcijaństwa. Mówiąc to miał na myśli księcia 
Lotaryngji, kandydata austrjackiego.

Nazajutrz miał posłuchanie ambassador Austrji , 
hrabia Schafgotsch. Ten przede wszystkióm po-
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leca ł względom Rzeczypospolitej owdowiałą arcy- 
księżniczkę, a na króla otwarcie przedstawił księ- 
cia Lotaryngji, Potem  wystąpili posłowie, hi­
szpański, różnych książąt włoskich, angielski, ho ­
lenderski, wszyscy jednomyślnie przez niechęć ku 
Francji popierali kandydata  austrjackiego. A m ba­
sadorem króla Francji  L udw ika X I V  był biskup 
marsylski F u r b in - J o u s o n , człowiek niezmiernie 
zręczny i pełen dowcipu i wymowy. P rzybyw szy 
do Polski, wznowił stosunki wersalskiego dworu 
z większą częścią magnatów, prędko zyskał popu­
larność przepychem i hojnością, a otoczony gro­
nem  przedmejszych panów i świetnym dworem 
Sobieskiego, wdodąc z sobą osiemdziesiąt karet, 
t łum y paziów giermków, poprzedzony przez m u ­
zykę wstąpił wkoło i wymową, a szczególniój u -  
przejmością życzliwie wszystkich dla siebie pozy­
skał. Powodzenie to przeszło oczekiwania jego 
przyjaciół i nieprzyjaciół, a E leonora widząc, że 
kandydatura  F ilipa  księcia Neuburgskiego nie­
zmiernie się wzmocniła, strwożona oddała  w za­
staw resztę posiadanych klejnotów, aby zatrzymać 
n a  stronie księcia L o ta ry n g j i ,  chwiejących się j e ­
go zwolenników. Złoto więc ze wszystkich stron 
szerokim  na wyborców płynęło strumieniem, a j e ­
żeli branie wziątków podłą  było rzęczą, szlache- 
tnerni nie można było nazwać tych jco je  dawali. 
W reszcie  z wyborców tylko zręczniejsi, zabiegli- 
■wsi, a szczególniej imieniem, godnością i koliga­
cjami rej wodzący pomiędzy szlachtą dopuszczali 
się tak niecnej frymarki, ogół zaś szlachecki trzy ­
mający się wiernie cnót starożytnych, jeżeli grze­
szył dając się pociągać u k ło n e m , poczęstunkiem 
lub namową, to dopuszczał się tego mimo wiedzy 
prawie, ale nie przez p rzek u p s tw o , które na­
wet materjalnie było niepodobnóm. K siążęta zaś 
szturmujący do korony polskiój, wszyscy bez ża­
dnego wyjątku przekupstwem słali sobie drogę do 
tronu. Gdzie zaś wiele dają, cóż dziwnego, że 
w tysiącach narodu, znajdą się dziesiątki, chętne 
do brania i frym arki?  Brano więc pełnemi g a r­
ściami, ale w górze, gdzie i tak chleba miano po- 
dostatkiem, ogół szlachty pociągano czapką, pap­
ką  i szkapką, który mimo tego o ile mógł tylko, 
szedł za prawdziwie patryjotycznem uczuciem, 
dobro kraju  jedynie mnjącem na względzie. G d y ­
by nie ten instynkt narodowego ducha, przy tak 
niecnych zabiegach, tron Poiski byłby  statecznie 
u trzym ał się w cudzoziemskich rękach: wybór 
W alezjusza  był tylko próbką obcych rządów, póź­
niejsi wybrańcy narodu, albo pochodzili z krwi 
dawnych królów polskich jak  Batory, Zygm unt I I I  
i synowie jego  W ładysław ' i J a n  Kazimierz, albo 
tóż rodakami, jak  K orybut, Sobieski i Leszczyński’

Później dopiero, kiedy zepsucie w górze bardzo się 
rozpostarło, władzę objęli Sasowie, ale i tak pier­
wszy z nich d ług ie  przechodził korowody z L e ­
szczyńskim zan im  utrwalił  uchwyconą przez sie­
bie koronę.

Ogół więc narodu  , pomimo pobocznych za­
biegów, trzymał się wiernie instynktu narodo­
wego ducha i ciągle walczył z górą, statecznem 
odpychaniem cudzoziemskich kandydatów. Czuj 
bowiem, że nie w nich spoczywa zbawienie kraju, 
s z k a ra d a  zabiegów elekcyjnych spadać na niego 
nie może.

Chociaż więc wymowa posła francuzkiego za 
F ilipem  czternastoletnim synem księcia N eu b u rg ­
skiego, na g łównych przywódzcach partji F rancji 
i Austrji silne zrobiła wrażenie i zdawała się zwy- 
cięztwo przechylać na stronę Filipa, jednak  nie wy- 
warło to takiego wpływu na całe sejmujące zgro­
madzenie, zajęte obecnością bohatera z pod Cho- 
cima, który sam jeden  w obronie kraju  stał za ty ­
siące. T o  też wszystkich oczy były zwrócone ku 
niemu, każde szlachetne serce żywiło tajemne u- 
czucie, ozdobienia głowy jego koroną której sza- 
funkiem własnego życia, poświęceniem mienia, 
był godniejszym, niż wszyscy inni. Ale wśród tego 
gw aru  i ścierania się niecnych namiętności, Sobie­
ski statecznie zachowywał milczenie, wreszcie o- 
świadczył że pragnie mówić, a w tej chwili głuche 
nastąpiło milczenie, i cała uwaga obradujących 
skupiła  się ku  temu, co tyle razy mieczem swym 
kraj zbawił i wyrwał z ostatecznój toni. G dy  
w mowie swej doszedł do oeenienia zalet dwóch 
głów nych  kandydatów, rzekł:

—  „Rzeczypospolitej potrzeba zwierzchnika, 
posiadającego doświadczenie i odwagę, któryby 
wielkością imienia mógł za.radzić słabości publi­
cznej i osłonić od wschodu i zachodu, od północy 
i po łudnia  granice wszędzie zagrożone. Książe 
Filip jest  dzieckiem, które się jeszcze nie pokazy­
wało na polu bitew, pomijając więc wszelkie inne 
zarzuty, ju ż  z tego powodu jest  nieodpowiednim. 
Książe Lotaryngji  waleczny żołnierz, z czasem 
może być znakomitym wodzem, ale nim jeszcze 
nie jes t ,  a Polska nie znajduje się wr taktóm poło­
żeniu, iżby  mogła wychowywać swoich królów lub 
dawać im czas do wzrostu. Trzeci tylko kandydat 
może pogodzić wszystkie widoki i wszystkie stron­
nictwa, a tym jest  książę Kondeusz synowiec k ró­
la Francuzkiego  Ludwika X I X ,  zarówno znany 
z rozumu jak  i ze swego męztwa, jako  wódz 
i żołnierz.

Polecenie to nader trafne, tak  pod względem 
osobistości Kondeusza, j a k  i s tronników polity-



cznych, snalazło wielu stronników , i by łby  w ybór 
bez wątpieuia pad ł na  niego, gdyby nie zawiść 
Paców, lękających się w yboru kandydata  z ram ie­
nia Sobieskiego.

(d. c. n).

RORRESPONDMCJA PARYŻA.
P o  kilku korrespondencjach treści może zbyt po 

ważnej, w prawdzie zapewne nie dla usposobienia 
łaskaw ych moich Czytelniczek, ale dla celu rozry ­
wki, w jak im  niniejsze pismo zwykle biorą do ręki, 
poczuwam  się dziś do obowiązku zaspokojenia 
przypuszczalnej ich ciekawości niektórem i nowin­
kami z b ruku  Paryzkiego . P rzede  wszystkióm 
notuję, że cały w ytw orny świat stolicy, równie ja k  
cały świat przem ysłowy, handlow y i inny z każ­
dym  dniem  w silniejszą popada gorączkę z powo­
du niewiadom ego jeszcze rozwiązania jednego  
wielkiego pytania, k tóre  przy tem  i resztę E u ro p y , 
a naw et A m erykę, bez w ątpienia niepoślednio zaj­
mują. P y tan ie  to dla Paryża streszcza się w tych 
w yrazach: Czy się zjadą? czy nie zjadą?  a po tej 
przysłowiowój tu  ju ż  teraz fo rm ułce , każdy łatw o 
odgadnie, że mowa nie o czóm innem , ja k  o kon­
gresie monarchów, k tórego wszyscy czystej krwi 
P aryżan ie  p ragną niemniój gorąco, ja k  wszyscy 
chciwi w rażeń bawiący tu  cudzoziemcy. W  obec 
tej jednej kwestji, ucichają powoli wszystkie inne, 
tak  niezmiernej np. wagi ja k  te: Czy M eyerbeer
w ystaw i nareszcie tej zimy swoją Afrykankę na 
scenie wielkiój opery?  C zy Ju les  Jan in , po śm ier­
ci L ap rad e’a dochrapie się przecie krzesła w aka- 
demji francuzkiej? Czy doktór Y eron ciągle jesz­
cze prow adzi swoją kurację ostrygową, po 250 
sztuk na dobę? Czy ceny mieszkań w wielkim ho­
telu L u w ru  istotnie o jed n ą  trzecią część są zniżo­
ne? Jak i był powód pojedynku pom iędzy mężem 
pani P a tti, a panem  L u cch ian i, pierwszym ba­
rytonem? C zy P a ry ż  nie będzie mniej szczęśli­
wym od L ondynu , k tóry  za opłatą szylinga (2 
złp.) od osoby, ogląda teraz szczątki Olbrzyma, 
w ielkiego balonu N adarda? Czy lord  Palm erston 
długo jeszcze wyrazistem i processam i z szesnasto- 
letn iąm łodzieżązadaw ać będzie k łam  swoim ośmiu 
krzyżykom?... W szystkie te i tym  podobne pyta­
nia ustąp iły  obecnie pierwszeństwa albo raczej zu­
pełn ie  zeszły z pola, przed całym  owym szeregiem  
następstw  i wnioskow, jak ie  przem yślny duch P a- 
ryżan wyciąga z tój jednćj kw estyjki: Czy się zja- 
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tej zimy! ca za karnawał! S ław ny ów parte r kró­
lów, przed którym  ongi g ra ł T alm a w W eim arze, 
tak  się mióć będzie do p a rte ru  tea tru  francuzkie- 
go, którem u na nieszczęście dziś b rak  tylko T a lm y} 
ja k  się ma W eim ar do P aryża.

A le żart żartem , dla handlu  paryzkiego skutek 
kongresu nie jest bynajm niej rzeczą małej wagi. 
S k rzętn i statystycy ju ż  obiczyli na p ręd ce , ilu ty ­
le dworów potrzebow ać będzie co tydzień nowych 
fraków , kraw atów  i p ar pantalonów, ile czarnego 
jedw abiu  uży ją  kraw cy na ich uszycie, ile trufli 
w ypadnie przywieść więcej z P e ry g o rd u , albo ho­
m arów z M arsylji. A  w arsztaty Lyońskie, a fa­
bryki w E lbenf, a tak  zwane artykuły paryzkie, 
(artic les de P aris), czyli mówiąc po naszemu: wTy - 
roby  galan tery jne , na jak iż  powiększony liczyć 
m ogą odbyt! Niechajby tylko każdy w spodzie­
w anych orszakach m onarszych dyplom ata kupił 
po 7 szalów Ternaux dla siedm iu przyjaciółek 
w siedm iu wielkich stolicach E uropy , niechby ka- 
dy ad ju tan t nabył po trzy tylko pierścionki lub 
bransoletki z brylancikiem  i rub inam i. C hryste 
P an ie! jak żeb y  te wszystkie przedm ioty najp ier­
wszej potrzeby podskoczyły natychm iast w cenie, 
że poczciwy obywatel z pod H rubieszow a ju żb y  
się ich za 100 korcy pszenicy nie dokupił! A le 
francuzcy fabrykanci, hurtow nicy, detaliści p rzed­
siębiorcy i w ogóle wszelkiego rodzaju  p roeede- 
rzyści, nawet literaci, bo autorow ie b roszu r z m iną 
półurzędow ą, poeci dram atów  okolicznościowych 
i reżyssery cyrkowi, m uzycy soliści i orkiestrow i, 
że ju ż  przem ilczę o pięknościach bulwarów, cóż 
to za św ietny oczekuje ich dochód! A lbo czyż za 
nic liczyć wypadnie powiększonej w dziesięcioro 
p renum eraty  tutejszych dzienników , k tó re  sobie 
we wszystkich pięciu częściach kuli ziemskiej wy­
ryw ać będą z rąk  wszelacy świadomi języka fran - 
cuzkiego czytelnicy! Życzę i Tobie, kochany re ­
daktorze, w podobnym że stosunku wzrostu abon- 
nentów  począwszy od roku  przzszłego i z tem (za­
kończenie kongresow e) proszę B oga, żeby Cię 
m iał w Swojćj świętej i godnćj opiece.

*

P a ry i , d. 27 L istopada.

Przyjście Meksyku do niepodległości.

(Dalszy ciąg).

G dy się tak rozszerzała w M eksyku idea popra­
wy i zm iany narzuconego porządku, w r. 1808 do­
szła z E u ropy  wiadomość, że B urbonów  w ypędził 
z H iszpanji Napoleon i sam został jćj w ładcą.
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W s z y s tk ie  k lassy  społeczeństwa h iszpańsk iego  
w' M eksyku ,  chcciaż panu jący  w ów czas w H isz -  
panji  F e r d y n a n d  V I I  nie u m ia ł  sobie za ska rb ić  
miłości lu d u ,  ośw iadczy ły  się je d n a k  za nim z nie­
zm ie rn y m  zapałem . N ieszczęście bow iem  zawsze 
wryw o łu je  w  ludzie  litość i współczucie.

C hoc iaż  w ow ym  czasie najw yższą  wład/.ę 
w M e k sy k u  sp raw ow ał wice k r ó l ,  r z ą d  j e d n a k  
w  M a d ry c ie  lękając się, ab y  tenże k o rzys ta jąc  ze 
swego po łożen ia ,  nie pom yśla ł  z czasem o o d e r ­
w an iu  się i u tw o rz e n iu  n ieza leżnego  pańs tw a,  u s ta ­
now ił  po  n a d  n im  osobną r a d ę  zw aną  A udyencją  
z  p ra w e m  kontroli  czynnośc i  wice k ró la  i udz ie la ­
n ia  ostatecznój decyzji w sp raw ach  ważniejszych. 
A u d y e n c y a  ta  sk ła d a ła  się ty lko  z rodow itych  
H iszpanów , nad to  w obawie, ab y  przez  zaw ią­
zan ie  s tosunków  ro d z in n y c h  z osied lonem i stale 
H isz p an a m i w M e k sy k u ,  członkow ie je j  n ie  w p ły ­
nęli n a  um nie jszen ie  p rze w a g i  samej H isz p an j i  
w' z d o b y ty m  kra ju ,  zabroniono  im  żen ić  s ię ,  a 
p rze k ra cza ją cy  ten zakaz byw ał na tychm ias t  w y ­
k reś lo n y  z A ud jenc ji .  P rz y te ra  czystej k rw i  H i ­
szpanów , u ro d z o n y c h  na ojczystej ziemi, w  ow ym  
czasie zna jdow ało  się w M e k sy k u  ty lko  60,000 
i p r z y  nich  była ca ła  w ładza  i znaczenie po lity ­
czne; K re o ló w  zaś czyli H isz p an ó w  u ro d zonych  
w M e k sy k u  było  m ilion, i tym  w zbroniono  było  
pos iadan ie  choćby  najm nie jszego w p ły w u  na s p r a ­
w y nowej ich  ojczyzny. J e d n e  ty lko  r a d y  m un i­
cypalne zostawione k reo lom , ale te czuw ały  tylko 
n a d  g o sp o d a rs tw e m  w ew nętrznem  miast, w za rzą ­
dzie zaś k ra ju  Die m ia ły  żadnego  znaczenia.

K ie d y  więc p rzy sz ła  wiadomość o zwyciężeniu  
B u rb o n ó w  przez Napoleona,  i rodow ici H iszpan ie  
wystąpili z oświadczeniem  swego p rzyw iązan ia  d la 
F e r d y n a n d a  V I I ,  rad y  m unicypalne  złożone po 
większej części z sam ych k reo lów  p rze s ła ły  także 
w icekró low i w im ieniu  m ieszkańców, ośw iadcze­
n ia  tchnące  na jżyw szem  współczuciem  d la  wię­
z ionego  p rz e z  F ra n c u z ó w  k ró la ,  i za razem  prośbę 
o pozwolenie zw ołan ia  j u n ty  m eksykańskiej,  czyli 
zg ro m ad zen ia  delegow anych  wszystkich  prowincji ,  
k tó rab y  w tak  w ażnych  okolicznościach, p rzy ję ła  
n a  siebie k ie ru n e k  sp raw  kra ju .

B y ło  to  więc żądan ie  rep rez en ta c j i ,  o par te  n a  
podobnem  u tw o rz e n iu  się ju n ty  w H iszpanji ,  k tóre  
chociaż pow sta ły  bez w iadom ości i u p o w aż n ien ia  
F e r d y n a n d a ,  dzielnym oporem  ja k i  s taw ia ły  F r a n ­
cuzom , wielkie m u  św iadczy ły  p rzys ług i .  P r o ś b a  
ta  z ro b i ła  nadzw yczajne w rażenie  w ca ły m  kra ju ,  
w icekró l  don  J o s e  H u r r ig a ra j  p rzy ją ł  j ą  do b rze ,  
p r z y r z e k ł  w y p e łn ien ie  je j ,  i o d es ła ł  do  A u d je n c j i  
d la  udzie lenia  opinji. Rodowici H iszpan ie  n a  cze­

le k tó ry c h  s ta ła  A u d jen c ja ,  uw ażając  się za j e d y ­
nych  panów  podbitego  kraju , p rzy tem  dum ni i p e ł ­
ni przesądów , oburzy li  się niezm iernie  na  zam iar  
u tw orzen ia  ju n ty  krajowej,  k tó rab y  spow odow ała  
p o rów nan ie  z niemi kreo lów  i p rzyznan ie  p ra w  
politycznych klassom uw aż an y m  d o tą d  za pod łe  
i bez rozum ne ,  to j e s t  m e tysom  i indjanom. P o ­
s trzeg łszy  więc, że  p rz y  takim  system acie , w m as-  
sie dw adz ieśc ia  razy  od nich  liczniejszej, znaczenie 
ich p rzyw łaszczone  spadn ie  na  zero, że korzyśc i  
wszelkie, w przyszłości m usie liby  czerpać nie 
w  p rzem ocy  przyw ile ju ,  lecz we w łasnych  zdolno­
ściach i zas łudze ,  doknzali tego, że A u d je n c ja  od ­
rzuc iła  prośbę, o możność u tw o rze n ia  z g ro m a d z e ­
n ia  narodow ego .  M im o tego wicekról obs taw ał 
p r z y  swojóm, w tedy  rodow ic i  H iszpan ie  uknuli  
spisek, schwycili w icekróla z dw om a sta rszem i sy­
nam i,  zam knęli go  w więzieniu  inkwizycji ,  a  żonę 
i m łodsze  dzieci osadzili w klasztorze.

U w ięz iono  przy tóm  wielu na jznakom itszych  M e -  
ksykanów , je d n y c h  w ygnano do wysp F ilip ińskich ,  
innych  osadzono w za m k u  S. J a n a ,  innych  w ys ła ­
no do H iszpanji ,  a  d la w ew nętrznego  bezpieczeń­
stwa, rozkazano  rodow itym  H iszpanom , u tw o rze ­
nie ju n ty  oca len ia  k ra ju  i u rzą d zen ia  zbro jnych  
oddziałów . R ozporządzen iem  tóm chciano po ­
sk rom ić  po ruszen ie  kreo lów , lecz ten  ty lko osią­
gnię to  sku tek ,  że na  zawsze rozdz ie lono  te  dwie 
k lassy n aro d u ,  m ające to sam o pochodzenie ,  ten 
sam ję z y k  i wiarę. R a d a  m u n ic y p a ln a  M eksyku ,  
u ję ła  się w praw dzie  za uw ięz io n y m  w icekrólem , 
ale A u d jen c ja  odpow iedz ia ła ,  że w ładza  ra d y  o- 
g ran icza  się na  u trzy m an iu  bezpieczeństw a i p o ­
r z ą d k u  na ulicach M e k sy k u ,  wszelkie zaś inne żą­
dan ia  nie należą  do je j a t trybucji .  O d  tćj chwili 
u tw o rz y ły  się dw a  w ydatne  s tronn ic tw a : H isz p a ­
nów  i Kreolów, a n a  prowincji zaczęto  się sposobić 
do wojny przeciw H iszpanom . P ie rw sze  do niej 
has ło  d a ł  p roboszcz w m iasteczku D o lo res  zamie­
szkałem  przez sam ych  praw ie  In d jan ,  nazw iskiem  
M iq u e l  H id a lg o  Costylla. N agan iony  raz  przez 
inkw izycją  świętą, za czy tan ie  dzieł sp ro w ad zo ­
n y c h  z E u ro p y ,  za ją ł  się z a p ro w a d ze n iem  h o d o ­
wli je d w a b n ik ó w  z za łożen iem  winnicy. Z e  je d n a k  
sys tem at w yzysk iw an ia  M e k sy k u  na korzyść H i ­
szpanji w ym aga ł,  żeby  M e k sy k an ie  pili sam o ty l­
ko wino z H iszpanji p rzyw ożone ,  rozkazano  e inni-  
ce zajm ujące znaczne p rze s t rzen ie  na  wzgórzach  
i wmkoło miasteczka zn iszczyć,  i b a rb a rz y ń sk i  ten  
ro zk a z  jak  najściślej w ykonano . T a k ie  postąp ien ie  
n ie ludzkie ,  p rzy w io d ło  do osta teczności H id a lg a ,  
a choć m ia ł  la t  63 w ieku  i n iek tó rych  kreolow  
z k tó re m i  na leża ł  do zm ow y uwięziono, nie z ra ż a ­
ją c  się niczem, za tk n ą ł  chorąg iew  niepodległości,
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w Sierpniu 1810 roku a we dwa lata po uwięzie­
niu wicekróla.

P rzy  pomocy miejscowej ludności, zajął dwa 
miasta, zabrał w nich wszelką własność Hiszpanów 
i rozdał j ą  między swoich. W  kilka dni potem 
wszedł z łicznem wojskiem do bogatego miasta 
Guanazuato liczącem 75,000 mieszkańców, i tam 
zdobywcy wymordowali wszystkich rodowitych 
Hiszpanów a między niemi i wielu kreolów. T aka 
sama rzeź powtórzyła się i w innych miastach, 
a Hidalgo nie tylko jej nie sprzeciwiał się, ale na­
w et zachęcał. To naturalnie oburzyło kreolów 
i zmusiło ich do łączenia się z Hiszpanami, skut­
kiem czego Hidalgo przegrawszy dwie bitwy, w d. 
21 Mai'ca 1811 roku przez zdradę wpadł w moc Hi­
szpanów i został rozstrzelany.

Pomimo tego spokojność nie wróciła w M e­
ksyku, osobne oddziały potworzyły się po prowin­
cjach a najznakomitszym dowódcą był proboszcz 
Morelos, dawny przyjaciel Hidalgi i wojna domo­
wa ciągnęła się aż do maja 1815 roku, to jest  aż 
do rozbicia Morelosa przez Hiszpanów. Przez na­
stępne pięć lat do r. 1820 Hiszpanie byli w prze­
wadze: największa część przywódców M eksykań­
skich, albo poległa albo wzięta w niewolą została 
rozstrzelaną. Kilku tylko zdołało się ukryć  ze 
szczupłemi garstkami stronników w odległych pro­
wincjach.

Pomiędzy Hiszpanami najwięcej odznaczał się 
kreol I turbide, oficer niezmiernie odważny, czynny 
niepospolitych zdolności, ale oburzającego okru­
cieństwa. Między wielu czynami pamiętano szcze­
gólniej ten , że w sam Wielki Piątek, trzystu je ń ­
ców wojennych, pod pozorem, że byli wyklęci 
p rzez kościół, kazał jak  najnielitościwiej przez 
rrzstrzelanie wymordować.

Otoż kreol ten poznawszy, że skutkiem nie­
zgod domowych w Hiszpanji, władza jej w Meksy­
ku ustać musi, zebrał w Iguala zaufanych żołnie­
rzy i w dniu 21 L u tego  1821 roku, ogłosił niepo­
dległość Meksyku, przez programat znany pod 
nazwą planu w Inguala. Oświadczono w nim, że 
monarcha nosić będzie tytuł cesarza i rządzić ma 
według mającćj się wydać ustawy. Koronę ofia­
rowano Ferdynandowi V I I ,  wT razie nieprzyjęcia, 
jego braciom lub wreszcie Karolowi,arcyksięciu au- 
stryjackiemu, —  krajowcy zaś mieli być w p ra ­
wach zrównani z Hiszpanami.

W szyscy  krajowcy przeszedłszy w ciągu lat 11 
blisko przez tak ciężkie próby, przystali na ten 
program, a szczątki dawnych powstańców połą­
czyły się z Iturbidem. Rodowici jednak H iszpa­
nie odrzucili wszelkie środki pojednania, nie m o­
gąc oswoić się z przypuszczeniem nawet, że M e­
ksyk choć siłą podbity m a prawo do takich sa­
mych praw i przywilejów, jak każde społeczeń­
stwo chrześcijańskie. T ak  to pycha i samolubstwo 
pogańskie, zaślepia ludzi na najświętsze prawdy, 
w piędce też za niemi przychodzi i kara.

Chociaż cały kraj przechylił się na stronę I tu r -  
bidego,^ rodowici jednak  Hiszpanie postanowili s ta­
wić upoi i skupili się w Meksyku, gdzie posiadali 
główną siłę wojskową. W  tym czasie przybył do 
Meksyku nowy wice król, przysłany z Hiszpanij 
ju ż  przez rząd konstytucyjny, jen e ra ł  O ’ D onoju

człowiek bardzo światły i praktyczny. Iturbide 
wezwał go na naradę, na której O ’Donoju podp i­
sał trak ta t  na podstawie z Inguala  i został człon­
kiem tymczasowćj jun ty , dopóki który z Infantów 
hiszpańskich nie przybędzie dla objęcia rządu i ko­
rony. B y ł to czyn bardzo rozsądny, mimo tego 
gdy komisarze meksykańscy przybyli do Madrytu, 
bardzo ich tam źle przyjęto. Niepodległość je­
dnak Meksyku od tej chwili dokonaną została.

Ponieważ F e rd y n an d  V I I  nie chciał zamienić 
tronu  hiszpańskiego na Meksykański i Kortezy u- 
znali umowę za nieważną, postanowiono więc wy­
słać wojsko do Meksyku, gdzie jeszcze główna fo r­
teca i port V e ra— Cruz zostawały w mocy Hiszpa­
nów. Lecz  z powodów niezgod domowych n ie ­
podobna było tego uczynić, że zaś nikt z członków 
rodziny królewskiej nie chciał przyjąć korony 
Meksykańskiej, wojsko ogłosiło I turbidego cesa­
rzem pod imieniem Augusta I  a przymusiło kon­
gres  do potwierdzenia tego wyboru. Nowy mo­
narcha chociaż ukoronowany, nńał wicie pora­
chunków z przeszłości i bardzo wielu nieprzyja­
ciół. Opierając się na silę wojskowej, pomiatał 
resztą jak  nieznaczącą zgrają, a szczególniej też le­
kceważył kongres. Z tąd  przyszło do wzajemnej 
nienawiści, generał Santa-A nna podniósł w V era -  
Cruz sztandar powstania, i w- roku 1823 w marcu 
upadło  cesarstwo, a ogłoszony został rząd federa- 
cyjny na wzór Stanów zjednoczonych Am eryki 
północnej. We dwa miesiące później, I tu rb ide  
z rodziną swoją odpłynął do Anglji, a kongres 
pomimo złożenia z tronu, uznając przysługi p rzy­
niesione Meksykowi, przeznaczył mu rocznej pen­
sji 125,000 franków pod warunkiem, że nie pow ró­
ci do kraju.

D u m a  jednak i zuchwałość upadłego aw an­
turnika, były większe nad uczucie własnego bez­
pieczeństwa, chcąc więc jeszcze raz probować 
szczęścia w r. 1824 w lipcu, przybył prawie sam 
jeden  do portu Santa Marina. T am  poznany, zo­
stał ujęty przez generała G arze i następnie roz­
strzelany na mocy uchwały  Kongresu, która  w r a ­
zie powrotu wyłączało go z pod opieki prawa.

(d. c. n.)

Nowości Zagraniczne,
Z ostatniego dziennika paryzkiego wychodzące­

go dla krawców (Journal des Tailleurs), wyjmuje­
my niektóre uwagi i opisy dotyczące ubiorów 
męzkich.

W yd a tn ą  cechą wprowadzonej obecnie przez 
paryzkich krawców mody jest  przedłużenie stanu, 
oraz wyłożenie klap więcej niż pomierne. Długość 
stanu nie jest jednostajna : w ubraniach negliżo­
wych przechodzi zwyczajną miarę o 5 do 6 centy­
metrów, w ubraniu zaś do figury tylko 2 cent. 
Szerokie klapy wykładają się zwykle aż do p rzed ­
ostatniego guzika. Innych  zmian ważniejszych nie
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•widziemy, bo drobniejsze modyfikacje zaw isły tak  
od ubierającego, ja k  i ubieranego. P rzekonyw a 
nas o tóm opis niektórych figur tego żurnalu;

Ubranie negliżowe, stanowi żakieta z m aterjału  
ancielskieoro, koloru tabaczkow ego w duże czarne 
k ra ty , kołnierz niski. P rz o d e k  zapina się na  5 
guzików w znacznej od siebie odległości um ie­
szczonych, z których ostatni znajduje się poniżej 
stanu i zw ykle nie zapina. S pódnica n iezbyt ob­
szerna przyszyw a się do stanu znacznie niżój b io­
der. O tw ór kieszeniow y, rów noległy do szwu spó­
dnicy, p rzykryw a patka czw orograniasta. R ękaw y 
ja k  zwykle szerokie u  łokcia zw ężają się przy man­
kiecie, k tóry  jest stałym. K raw at szafirowy, k o ł­
n ierzyk  u  koszuli stojący; pantalony szerokie z te ­
go sam ego co żakieta m aterjału , wreszcie ręka­
wiczki popielate i kapelusz prosty  z rondem  ro- 
w nem  dopełniają ubrania.

T ak  zwanego ubrania na miasto m am y kilka ro ­
dzajów , oto n iektórych z nich wydatniejsze okazy: 
1) Ż akieta granatow a, kołnierz ja k  zwykle, stan  
d ług i obszerny tak  iż boki tw orzą praw ie linię p ro ­
stą; kieszenie na boku  bez klapek, lecz pikowane, 
rękaw y szerokie w łokciu, wązkie przy m ankiecie. 
Nie potrzebujem y dodawać, że spódnica robi się 
z jednej sztuki co i stan. C ałe  ubranie ma brzegi 
pikow ane. P an ta lo n y  ceglastego ko lo ru  w p o d łu ­
żne czarne paski.

S u rd u t prosty jednorzędny , czyli żakieta do fi­
gu ry , bo to jedno  dziś znaczy, ko loru  ciem no- 
oliwkowego, ko łn ierz  wązki i niski, k lapy, wcho­
dząc głęboko w kołnierz tw orzą odw róconą lite rę  
Y A , klapy te w ykładają się do woli naw et dosyć 
nisko, S tan  poniżój bioder jest um ieszczony na 5 
do 6 centymetrów; spódnica wązka z przodu o k rą ­
g ło  ścięta na dole. R ękaw y jak  zwykle. K am i­
zelka bez ko łn ierza jednorzędna zapina się w yso­
ko robi się zwykle z tego samego m aterja łu , co 
i żaKieta. P antalony  szerokie, popielatego koloru.

In n e  jeszcze ubranie na miasto, su rdu t do figury  
jasno-granatow ego k o lo ru , kołnierz ak sam itn y ; 
k lapy  średnio w yłożone; zapinają się na dwa rzę­
dy oliwek (to  je s t guzików  m ających ksz ta ł oli­
w ek) przyszytych w k ie runku  rów noległym  od 
siebie. S tan  trochę wcięty przechodzi zw ykłą 
przez natu rę  wskazaną m iarę na 8 do 9 centym e­
trów . Spódnica po za kolana, w jó j połączeniu ze 
stanem  znajdują się otwory na kieszenie. B rzegi 
całego ubran ia  obszyw ają się lub  p ikują. M an-

D o  ub ran ia  wizytowego na miasto używ a się'* 
S u rd u t czarny kołnierz wązki, zachodzący w kla­
py na 2 do 3 centym etrów . K lapy  w ykładają się 
aż do przedostatniego guzika. S tan  przedłużony 
tylko na 4 centym etry; poły średniój długości; rę ­
kaw y bez mankietów. K am izelka b iała, kraw at 
odpow iedni i kołnierzyk u koszuli ja k  zwykle stó­
jm y .

O  ubraniu  a la franęaise, będącego tylko odm ia­
ną starego zapom nianego u  nas, tak  zwanego 
z niemiecka rajtrokiem, nie wspominamy, dodając 
za to, iż p rzy  ubraniu wizytowóm pantalony uży­
wają się węższe zwykle czarnego matowego kolo­
ru , a kamizelka czarna aksamitna, lub szafirowa 
z podłożeniem  kolorowem.

O krycia  i palta są praw ie te same co dawniej, 
poprzestajem y na opisie jednego  tylko nieco odró­
żniającego się okrycia, je s t ono jasno-orzechow ego 
k o lo ru , krojem  zwyczajnego angielskiego twinu. 
P lecy  bez szwu środkow ego, na dole tylko z t y ­
łu  m ają rozporek. Boki nieco do figury przy­
stają. Kieszenie na długość ręk i, poziomo piko­
wane lub obszywane odpow iednim  m ateriałem .

Opis ryciny.
N. 1. Suknia z popeliny popielatej garnirow ana 

u  dołu  jedw abną  albo aksam itną falbanką. P rz e d ­
ni b ry t spódnicy naszyty pliską jedw abną i aksa­
m itką w kw adraty  zmniejszającemi się do stanu. 
S tanik z baskiną odpow iednio ubrany. R ękaw y 
zeszywane przez łokieć i tak  obcisłe że tylko ręka 
wolno przejść może. K apo tka  atłasow a.

N. 2. Suknia czarna w rzucik fijołkowy. S ta ­
nik g ładki do paska. R otonda czyli kardynałka 
i dó ł sukni garnirow ane ruszą z gładkiój materij 
w skośną drabinkę kapelusz aksam itny podpięty 
gronam i.

N. 3. Ubranie panienki 8-mio letniej. Spódniczka 
z poił de chhvre w krateczkę wszyta do paska szwaj­
carskiego. U  dołu kokardy  naszyte z wstążki lub 
aksam itki. B luzka biała półbatystow a, do tego 
szelki z długiem i szarfami z w yrobu sukni. K a ­
pelusz kastorow y przybrany  piórem  i aksam itką.

L isty  i przesyłki pieniężne na spraw unki adresować 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

kiety stałe, reszta ja k  zwykle.
Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina Paryzka.

w Drukarn i K.Kowalewskiego. ^  Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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Warszawa dnia 5 Grudnia 1863 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIEŚĆ Mss MULLOCH,

SPOLSZCZONA Z A NG IELSK IEG O

P R Z E Z

Sewerynę Pruszakową.
(Dalszy ciąg.)

K iedym  się uczuł zdrowszy, właśnie w miesiąc 
po pamiętnem zaburzeniu, pewien byłem  że nigdy 
nie zachoruję, skoro Jan ek  mnie nie opuści. P o ­
wiedziałem m u to na pół żartem .

— D obrze, biorę cię za słowo. Tymczasem 
przeczytam  ci dziennik, abyś wiedział, co zaszło 
w świecie. W ażne w ypadki rozpoczęły wiek 
dziewiętnasty.

To mówiąc, dobył dziennik z pod stosa zapisa­
nych papierów.

—  Jak że  ty pięknie piszesz, rzekłem , spogląda­
jąc na rachunki Janka.

— Przynosi to zaszczyt mem u nauczycielowi. 
Czy pamiętasz piórwszą lekcję na w ierzchołku 
My thu ?

— Co się też stało z temi panami, których p o ­
znaliśmy naówczas ?

— Czyż nie słyszałeś, że Brithw ood odziedzi­
czył m ajątek po ojcu. O żenił się przed m iesią­
cem, z bogatą i piękną cudzoziem ką.

— A  pan M arek.
— Nic o nim nie wiem. No przeczytajm y dzien­

nik.
Janek  czytał dobrze, słuchałem  go z przyjem ­

nością. Pam iętam , że była mowa o nowo założo­
nym parku  w Londynie.

— P iękne to musi być miasto, rzekłem,
— Spodziewam  się, że je poznam niedługo, od­

parł Janek . Twój ojciec chce mnie tam  posłać 
za interesam i. Czybyś mi nie mógł tow arzy­
szyć?

Skinąłem  głową. Nie miałem jednak  chęci opu­
szczać domu, gdzie mi było tak dobrze.

—■ Jed n ak  doktór Jessop nalega, abyś wyjechał 
na wieś. O d tygodnia szukam domu wiejskiego 
w okolicy: ze wszystkich jakie widziałem, jeden 
szczególnie mnie zajął.

—  I  jakże on wygląda?
— Je s t to prześliczny domek, zbudow any u po­

dnóża E nderly, Hill. Zowią go Róże Cottage, bo 
cały osłonięty różam i.

— I gdzież to jest?
Czyś nigdy nie słyszał o dolinie Enderly, poło­

żonej między góram i? przecudny to zakątek. J a ­
kież tam świóże i ożywiające powietrze !

Słuchając Janka, zapragnąłem  odetchnąć czy­
stym powiewem gór, zwłaszcza, że w dniu tym 
nadzywyczaj skwarno było i duszno.

— Czybyś nie miał ochoty przenieść się do E n ­
derly, choćby na miesiąc, dopóki nie przejdą upa­
ły? W ieś leży na pochyłości góry, tuż nad samą 
doliną.

— W ięc to jest wieś? zapytałem  ciekawie.
—  T ak, złożona z kilkunastu chatek, przycze­

pionych do skały. J a k a  tam cisza, jaki spokój! 
Nie ma tam ani gwarów ulicznych, ani garbarni!...

— Lubisz ja k  widzę, życie pasterskie, które mój 
protoplasta tak wymownie opiewał.

To mówiąc wziąłem ze stołu mały tomik, obej­
m ujący Wyspę purpuroivq, F ineasa T letchera, za­
pomnianego dziś poety, podałem  ją  Jankow i, któ­
ry  odczytał na głos rzew ny ustęp.

Szczęśliwy, stokroć szczęśliwy, pastuszek w ubo- 
giój swojej chacie; wrota jego  zamknięte dla do­
statków , ale słodki sen nawiedza je  codziennie; 
Szczęśliwy pastuszek! troska nieprzeryw a swobod- 
nój jego  pieśni!

N ie zna on, owych zamorskich robaków które 
snują jedwab dla wielkich św iata; nie zna tóż owój 
pychy kryjącej się pod jedw abną tkaniną. W ełna 
z jagn iąt w ystarcza mu na odzież.

Podczas letniego skwaru, szuka schronienia pod 
zielonym bukiem na dolinie. Zycie jego  nie mio­
tane szaloną burzą świata, nie marnieje wszakże 
w bezczynności. Żyje szczęśliwy w zgodzie z so­
bą, z ludźm i i z Bogiem.

D ni jego upływ ają bez trosk i udręczeń obok 
wiernej m ałżonki, w gronie ukochanych dziatek; 
a  kiedy umrze, spoczywa błogo w ciszy cm entar­
nej, pod zieloną m urawą!

Jan ek  zatrzym ał się. Czytał oń zawsze pię­
knie, nigdy jednak z takiem ja k  w tedy przejęciem, 
nigdy głos jego nie brzm iał tak  harm onijnie!
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—  J a n k u  o czóm m yślisz? zapy ta łem  po chw ili

m ilczenia.
—  Z ad rża ł, lica je g o  sp łonęły .
—  M yślę rz e k ł o doli tego  b ied n eg o  pastuszka. 

Ż ycie jego  je s t  d la  m nie id ea łem  szczęścia na ziem i, 
n ie  w y łącza jąc  naw et g ro b u  pod zie loną m u ra-

Wi*! • , . i  W y o b ra ź n ia  przenosi cię zb y t żyw o do g ro ­
bu  ; nim  p as tu szek  p o łoży ł w nim  głow ę, uży ł 
p rzecie  k ilka  la t ziem skiej pom yślności.

—  M yślałem  ta k że  i o tem .
—  M asz w ięc nadzieję, być kiedyś obok w ier­

nej m ałżonk i, o toczony rodziną.
—  M am  nadzieję, jeśli tak a  w ola B oża.
P o  raz  p ierw szy  do tknęliśm y  tego  przedm io tu . 

L u b o  J a n e k  m ia ł la t dw adzieścia , a ja  dw adzieścia 
dw a, m ogliśm y m owie o m iłości, z okiem  podm ę 
sionćm  w niebo , ja k  n iew inni pasterze w zło tym  

w ieku.
—  M asz  w ięc za m ia r  pojąć m ałżonkę?
—  N ieinaezej, skoro  będę m ógł to uczynić.
  P ow iedz mi, czyś nie spo tka ł n igdy  kobiety)

k tó rąbyś chc ia ł ob rać  za tow arzyszkę życia? z a p y ­
ta łem , pa trząc  m u w oczy badaw czo.

—  N igdy!
N astąp iła  d łu g a  chw ila m ilczenia. P o tó m  za­

częliśm y znów  m ów ić o dolin ie E n d e r ly .
W y jaz d  na wieś za leża ł je d y n ie  od  m ej woli. 

W szy stk o  ju ż  by ło  u łożone, m iędzy  ojcem  a J a n ­
kiem . T e n  o sta tn i m iał m i tow arzyszyć , g d y  o j­
ciec n ie  chc ia ł za nic w św iecie rozstać  się ze sw ym  
dom em , og rodem  i g a rb a rn ią . M ieliśm y zam ięsz- 
k a ć  w dom ku p an i T od . J a n e k  trz y  ra z y  w  ty ­
dzień  m ia ł do jeżdżać konno  do N o rto n -B u ry , i do ­
g ląd ać  rachunków . B y ł on w rzeczy  sam ej p r a ­
w ą  ręk ą  o jca  m ego.

W yjechaliśm y  z dom u w prześliczny dzień  sie r­
pniow y. N asz pow óz toczy ł się zw olna d ro g ą  g ó ­
rzystą , p row adzącą do E n d e rly . W io sk a  ta leża ła  
o ośm  m il od naszego  m iasteczka. S iedząc w w y­
godnym  pow ozie , oddychałem  p e łn ą  p iersią , czys- 
tem  pow ietrzem  w iejskiem , baw iąc oko cudnem i 
k rajob razam i. J  anek  n ad  w yraz  b y ł szczęśliw y.

E y sy  J a n k a  nie b y ły  w praw dziw ie p iękne, b ra ­
k ło  im  zapew ne posągow ego w ykończenia, ale w y­
raz  tw arzy  o tw arty  i szczery , p rzy c iąg a ł każdego  
serce. N adzw yczajna p ro sto ta  cechow ała je g o  
postać. U b ió r sta ranny , lubo  niew ym yślny , o d ­
pow iadał całej postaw ie.

P rzy b y liśm y  pod  górę. Ja n e k  w yskoczył z p o ­
w ozu  poszedł nap rzód  pieszo. S tanąw szy  na w ie­
rzch o łk u , za trzym ał się chwilę. P a trz a łe m  n ań  
podziw iając dorodny  w zrost jego , nadzw yczajną

zręczność w k ażd y m  ru ch u , i d łu g ie  p ierścien ie 
ja s n y c h  w łosów , k tó re  w ia tr  rozw iów ał na strony .

K tó ry ż b y  ojciec, m y śla łem  w duszy , nie po ch lu ­
b ił się  takim  synem  ? k tó ra ż b y  siostra , nie szczy­
ciła  się m ając tak ieg o  b ra ta ?  k tó raż b y  panna nie 
chc ia ła  go zaślub ić?  Z ty ch  trzech  w ęzłów  ostatn i 
ty lko  m ożliw ym  b y ł d la  Ja n k a ; py ta łem  w ięc sie­
bie, d łu g o  też j a  sam  jed en  będę się ch lub ił z jego 
za le t?

D ojechaliśm y  w kró tce  do m ałej o b erży , w do­
linie. O b erżę  te zw ano p o d  N iedźw iedziem , 
od dw óch  bow iem  w ieków , w idziano p rzed  nią 
n a  szyldzie b u reg o  niedźw iedzia z o g rom nem  k i­
jem  w łap ie.

— C zy  to ju ż  E n d erly ?  zapy ta łem .
—  Je szc ze  nie, ale ju ż  do jeżdżam y, o d rze k ł J a ­

nek  i w skazując rę k ą  na okolicę, m ów ił dalej: w i­
dzisz ten  m aleńk i kośció łek  z dzw onn iczką?  N ie- 
w iem  czem u, ale to m iejsce nadzw yczajny  m a dla 
m nie urok . Z daje  m i się, ja k b y m  je  zn a ł oddaw - 
na, ja k b y  m nie tu  k iedyś czekało w ielk ie szczęście.

Z w róciliśm y  na bok , i w m gnien iu  oka stanęliś­
m y p rz e d  dw ork iem , otoczonym  różam i. J a k  ży ­
ję  nie w idziałem  ty le  ró ż  n ag rom adzonych  w je d -  
nem  m iejscu. J e d n e  p ię ły  się aż n a  dach , inne 
za g lą d a ły  do okien . D w o re k  m iał dw a ganeczki 
z w y staw ą; jeden  obsadzony kap ry fo lją , d ra g i j a ­
śm inem  h iszpańsk im , w szystkie je d n a k  kw iaty  n i­
k ły  w obec ró ż , k tó ry c h  w oń p rzecu d n a  n ape łn ia­
ła  pow ietrze.

—  J a k  się m a  pan i T o d ?  za p y ta ł J a n e k  spo­
strzeg łszy  blizko cz terdz iesto letn ią  kobietę, k tó ra  
czekała  w p ro g u  z tro jg iem  m ałych  dzieci.

  N ie  źle, i pan  tóż zdrów  dzięki B ogu . W i­
dzisz pan , że dzieci w cale go nie zapomniały.^

  T y m  lep ie j, o d rzek ł, p ieszcząc po ko le i troje
jasnow łosych  m alców , k tó re  tu liły  się do niego. 
N ajm łodsze z n ich  w ziął n a  ręce.

,__ S p raw ia j się  cicho moj ch łopcze, rze k ła  go­
spodyni do postyljona, bo d o d a ła  zw raca jąc  m ow ę 
do Ja n k a , b iedny  nasz chory  dziś znów  daleko go ­

rzej.
— T rz e b a  nam  b y ło  w ysiąść n a  d rodze , a me 

za jeżdżać pod  sam e drzw i. G dzież  jego pokó j?
P a n i T o d  w sk azała  okno po lew ej stron ie  domu. 

D ro b n a  rączka opuszczała  w tej chw ili ru letę .
  P e w n ie to je g o  żona, rze k ł Ja n e k , gdyśm y za­

siedli p rzy  h erbac ie  p o d  w ystaw ą. P rz y k ra  to 
rzecz dusić się w pokoju  na tak i p ię k n y  wieczór 
le tn i. Ja k o ż  w rzeczy  sam ój, zam knię te szczelnie 
okno, dziw ną tw orzy ło  sprzeczność, z p ięknym  za­
chodem  słońca, i pow ietrzem  przesyconem  wonią.

P o  h erb ac ie , po łoży łem  się n a  kanap ie . Jan ek
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siedząc p o d  oknem , sp o g ląd a ł n a  ro z le g ły  k ra jo ­
braz.

—  J a k  ci się p o d o b a  to  m iejsce, zagadnął.
— P rześliczn e , tak  mi tu  w ygodnie, ja k  w d o ­

mu.
— A  m nie się zdaje , jak b y m  tu  by ł u  s ieb ie ;

rzek ł Ja n e k .
N ie w ierzę w łasnym  oczom , że tu  jestem  d o ­

piero po raz  d ru g i. W szystko  m i tu  znane, ta 
pochyłość zasiana k rzak am i ja ło w cu , i ten  lasek  
w  oddali, tak  cudn ie  ry su jąc y  się n a  różow óm  tle 
nieba, i ta  g ó ra  na p raw o, z k tórej pyszny ro s ta - 
cza się w idok. O ! spędzim y tu  n ie jedną chw i­
lę błogą.

N ie w ątp ię  o tóm, rzek łem .
W ieczorem  oddaliłem  się do m ego pokoju . N ie­

d ługo  u sły sza łem  o tw ie ra jące  się d rzw i od sieni, 
i odgłos k roków  n iknący  w oddalen iu . J a n e k  w y­
szedł n a  p rzech ad zk ę  w ieczorną.

X .

—  T o  praw dziw ie n iepospo lita  kob ie ta! rz e k ł 
Jan ek , op iera jąc  ręce  n a  stole, z k tó rego  pan i T o d  
zd jęła  w łaśn ie resz ty  śniadania.

—  A  to d la  czego zapy ta łem .
—  Ma dom  p ełen  dzieci, a  je d n a k  spokojnie 

u  mej i cicho. S am a zaw sze w d o b rym  hum orze. 
A  co najw ażniejsza, w b rew  n a tu rz e  niewieściej 
um ie by ć  m ilczącą.

—  W czem że tak ióm ?
—  Je s te śm y  tu  od  dw óch  dni, a przecież nie pi­

snęła  an i s łów ka o naszy ch  sąsiadach.
—  C hc ia łbyś, co o n ich  w iedzieć?
J a n e k  p rzy z n a ł się w esoło do ciekawości.
—  A leż mój J a n k u , co cię obchodzić m ogą ci 

starzy  lu d z ie?
—  K tó ż  ci pow iedział, że starzy . A  g d y b y  tóż 

ta  pan i b y ła  m łoda!
—  K to ?  żona tego p a n a ?
—  Z o n a! d la  czegóż m a być żona? Zw ijm y ją  

lepiej pan ią  w  szarej sukience. W y o b ra ź  sobie, 
w idziałem  ją  znow u zdaleka.

— G dzie  ? kiedy?
— D ziś rano , bardzo  rano . P rzechadza łem  się 

po dolin ie opodal za nią, bo wiem , żeby  to w arzy ­
stwo m oje nie by ło  jej p rzy jem ne. S zła  p rędko , 
niosąc w rę k u  koszyczek ze św ióżem i ja jam i.

—  D o b ra  z niój ja k  w idać gospodyn i; trosk liw a 
żona.

—■ M ów ię ci, że m am  w ątpliw ość w ty m  w zglę­
dzie. S z ła  p ręd k o  i lekko , nie tak  ja k  w ypada na 
żonę, co m a chorego m ęża.

R ozśm iałem , się z W yobrażeń J a n k a  o pow in­
nościach  m ałżeńsk ich .

—  A  potóm , d o d ał Ja n e k , pan i T o d  zow ie zw y­
k le  chorego  s ta ry m  panem , o niej zaś n igdy  się tak  
n ie w yraża .

—  Z d arza  się przecież, że s ta rzy  m iew ają m ło d e  
żony.

—  L ecz  tu  nie zachodzi ten  w ypadek . J a k k o l­
w iek ta  pani, ani bardzo  szczup ła  ani m ała, n ie  
w ygląda na sylfidę n a  nym fę leśną, w sw ym  w eł­
n ianym  p łaszczyku  z kap tu rk iem  i szarój suk ience , 
je d n a k  pew ien jestem , że an i s ta ra , ani zam ężna.

—  Z k ąd że  to w iesz? czyś ją  w idzia ł kiedy?
—  W cale  nie, alboż myślisz, żebym  się u g an ia ł 

za kob ió tą  ja k  s tu d e n t za  m otylem , d la  tego żeby 
je j spojrzóć w oczy? Z aczekałem  w dolinie do 
póki nie w eszła do dom u.

—  T u  do Rose-Cottage.
■— N ieinaczej.
—  P o s z ła  zapew ne po ja ja  n a  śn iadanie d la  

chorego. P oczc iw a dusza!
—  Ż artu j sobie mój kochany , co do mnie, w iem  

że to  dusza poczciw a! W idzia łem , ja k  się dw a r a ­
zy  za trz y m a ła ,ra z  aby  p ogadać ze s ta rą  kobietą, k tó ­
r a  zb iera ła  gąłązk i ja łow cow e, d ru g i raz, aby  n ap o - 
m nióć chłopca, k tó ry  bił niem iłosiernie osła sw ego.

—  Czyś j ą  sły sza ł ?
  N ie! ale kiedym  p rzech o d ził potóm  koło

chłopca, w idziałem  po nim , że o trzy m ał naganę.
 . O tóż now y dow ód, że n iem łoda; m ożesz być

tego  pew ny, m łode i ład n e  kobiety , n ie  ła ją  n igdy  
nikogo.

—  C zem u nie? ja  p rzecież nie m yślę, żeby b y ła  
aniołem . A le  dajm y je j pokój, dodał wesoło. M u ­
szę okulbaczyć m oją k laczkę, i je ch a ć  czóm  p rę ­
dzej do N o rto n -B u ry . Ś liczny  dzień  n a  prze jaż­
dżkę konną.

T o  m ów iąc, w stał, i p rzy toczy ł mój fotel do o- 
tw artego  okna.

W  tej chwili głośny płacz dziecka d a ł się sły ­
szeć na podw órzu .

—  T o  m ały  J a ś , mój im ienn ik ; pew ien byłem , 
że k iedyko lw iek  zleci z osła, i tak  się tóż s ta ło ! 
N o podn ieśże  się chłopcze.

W id zą c  je d n a k , że dziecko nie pow staje z ziem i, 
w ybieg ł p rzez  okno jed n y m  skokiem , i p o d ją ł na 
ręce  p łaczącego  chłopczynę, k tó rem u  k rew  sp ły ­
n ę ła  z czoła, rozciętego o kam ień.

—  N ie lękaj się pani T od , ra n a  n iew ielka, nic 
m u  n ie będzie!

—  T o  zawsze tak a  b ieda  z tym  ch łopcem , za­
w ołała m atka  p rzy b ieg ając  żyw o. T rz y  m iesiące 
tem u, w łaśnie tego  d n ia  k iedy  p rzy je ch a ł tu  pan 
M arek , p rzy s tą p ił z ty łu  do kon ia , k tó ry  jed n ó m
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uderzeniem kopyta złamał m u rękę. Nic go to 
jednak  nie nauczyło rozumu.

—  Mićj pani cierpliwość, rzek ł Jan ek  wniósłszy 
chłopca do kuchni, podczas gdy matka obmywała 
m u czoło wodę. Nie gniśwaj się pani, on się po­
prawi.

Dziękuję panu, rzekł Jaś  na pół z płaczem. P an  
taki dobry dla mnie, lepszy sto razy niż pan M a­
rek, pamiętam, jak mówił, dobrze ci tak chłopcze, 
pocoś tak blisko przystępował do moich koni.

— Trzymałbyś łepiój język za zębami, zawołała 
matka, w tej chwili bowiem skrzypnęły  drzwi 
i nieznajoma pani ukazała  się w progu.

—  Pani Tod, rzekła, mój ojciec prosi...
Ale zatrzymała się nagle, spostrzegłszy obce o-

soby. Na miły dźwięk jej głosu, Janek  i ja od- ! 
wróciliśmy głowę mimowoli; i staliśmy oba zmię- 
szani sami nie widząc, czy zostać czy odejść. O na 
sama wybawiła nas z kłopotu.

— Pani Tod, rzekła, ojciec prosi o rosół na j e ­
denastą, pani o tóm pomyślisz nie prawda?

—  Dobrze panno Marek.
N a te słowa panna Marek, zamknęła drzwi 

i znikła.
M iała  na sobie suknię popielatą. Spojrzałem 

na Janka, nie widział tego, gdyż oczy wlepione 
miał we drzwi, w których postać ukazała się chwi­
lowo... T a  chwila wyryła  ją  w mojej pamięci.

B y ła  to młoda panienka dosyć wysoka, kształt­
na, lubo jej kibić daleką była od ulotnych kształ­
tów Sylfidy. Cerę miała śniadą, oczy i włosy 
ciemne. Tw arz jźj powleczoną była tym ciepłym 
kolorytem , który nadaje fizjonomji niewieściej 
wyraz tkliwy i słodki, połączony z niejaką ener- 
giją. B y ła  to kobióta w całem znaczeniu, nie zaś 
obraz jakiegoś wymarzonego anioła. T rudno  ją  
było nazwać piękną lub ładną, ale rostaczała się 
w koło niej, jakby atmosfera świeżości, młodości 
i zdrowia, którąbym przyrównał, do wiosennego 
powiewu.

U biór jej składał się, jak mówiłem, z sukienk1 
popielatój, bardzo prostego k r o ju , przybranej 
u  szyi i u  rąk białą frezką, która jej dziwnie przy­
padała  do twarzy.

—  To panna Marek, rzekła nasza gospodyni, gdy 
młoda osoka znikła z progu.

■— Doprawdy, odrzekł Janek , odrywając wresz­
cie oczy od owych drzwi zamkniętych.

— Jakaż  ona rozsądna, jak na siedmnastoletnią 
panienkę, rozsądniejsza od ojca, który się wciąż 
skarży. Biedny człowiek, prawda że cierpi, ale 
i cóż ona temu winna? Nieboraczka ciężki ona 
krzyż znosi mój panie?

— O tak... przywtórzył Janek  i pozostał w ku­

chni dopóki matka nie opatrzyła rany, i póki się 
chłopczyk nie rozweselił.

— Chodźmy, rzekłem nakoniec, próżno zabióra- 
my tu miejsce.

—  Praw da , powiedz mi pani Tod, czy obecność 
nasza nie sprawiła przykrości tej panience.

—  Nie znasz jój paa, jak  widzę, to prawdziwy 
gołąbek bez żółci. O na tu zagląda dość często, 
kiedy pan M arek zaśnie, przychodzi nie raz na 
gawędltę, i bawi się z tym malcem.

— To mówiąc wskazała na kołyskę.
— Poznaliśmy wreszcie naszą popielatą sukien­

kę, mój Janku . M łoda to prawda, ale co piękną to 
nazwać jej nie można.

— Wszakże ja  nigdy nie mówiłem,'że piękna?
—  Miła jednak bardzo. W yobrażam  ją  sobie, 

jak  szła z koszykiem i łajała biednego chłopca.
— Nie śmij się z niej Fineas. Smutneż to jej 

życie przy o jcu !
W idząc, że bierze rzeczy z poważnej strony, prze­

stałem żartować.
— Ale mówiąc o ojcu rzekłem, czybyto nie był 

przypadkiem ten sam pan Marek, któregośmy pięć 
lat temu wyciągnęli tonącego z Sawerny? Dziw­
ny zbieg rzeczy zaprawdę.

— W ątpię bardzo odrzekł Jan ek  zamyślony.
W  chwilę p o t e m , peżegnałmnie po przyjacielsku.
— Zabaw się, rzekł, jak  możesz, wrócę zapewne 

późno w noc.
Patrza łem  za nim długo, dopóki mi nie znik­

nął z oczu, w alei wysadzonój kasztanami. Jakże 
pięknie wyglądał na koniu !

Spojrzałem potem w okno pana Marek. Spo. 
strzegłem drobną rączkę podnoszącą ruletę. Czyż­
by panna M arek także ścigała Jan k a  okiem?

Spędziłem cały dzień pod wystawą; dobra pani 
T o d  zaglądała co chwila, chcąc mnie rozweselić 
Obchodziła się ze mną jak m atka z dzieckiem, uwa­
żałem jednak, że Janek  w wyższym stopniu posia­
dał jej łaski.

Słońce spuściło się za cztery wielkie topole 
które ocieniały naszą ustroń. D rzew a te główną 
stanowdły ozdobę miejsca tego. Zrana pierwszy 
promień słońca uzłacał ich wyniosłe wierzchołki, 
wieczorem zaś ostatni odbłysk zachodu, uwydat­
niał ich kształty olbrzymie. Liście ich kołysane 
wiatrem szeptały mi nieraz istne dziwy, kiedy cisza 
panowała w powietrzu, wznosiły poważnie w obło­
ki majestatyczne czoło. Kochałem owe topole, 
zdało mi się nieraz że żyją. Tego wieczoru, ocze­
kując na Janka, zapoznałem się z niómi, i odtąd 
pozostałem im wierny.
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